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Reforma administracji szkolnej.
Zdajemy sobie dzisiaj w szyscy sprawę z tego, że jednym 

z głównych powodów naszych nicdomagań jest zbyt szeroko 
i błędnie rozbudowana administracja państw ow a i, że bez jej 
reformy z miejsca nie ruszymy. Toteż dziwić się nie należy, 
Że Rząd przystępując do. niej, powołał komisję, składającą się 
z fachowców, do ■opracowania projektów reformy administra­
cji państwowej. Owa Komisja trzech ukończyła już swoje pra­
ce i zlożyia je Rządowi. Między innemi w ygotowała i projekt 
reformy administracji szkolnej. Leży on właśnie .przed nami 
a nosi tytuł: „Ustawa z d n ia .. .  1926 ó ustroju administracji 
szkolnej11. Piszem y właśnie o nim.

Ustrój administracji szkolnej można oprzeć na dwóch za­
sadach, albo na zupełnej niezależności władz szkolnych od 
wszelkich innych działów administracji państwowej, a więc na 
zamkniętej w sobie budowie, albo na większem lub mniejszem 
zespoleniu szkolnictwa z władzami administracji cywilnej.

Dotychczasowy ustrój szkolnictwa w  Polsce opiera się 
na pierwszej zasadzie. Na czele stoi minister W. R. i O. P. 
Podlegają mu kuratorzy z inspektorami, niezależni i jedyni 
kierownicy szkolnictwa na terenie swych kuratoriów i inspek­
toratów szkolnych. Zdawało się, że nie znajdzie przeciwników 
tak postawione, ale jeszcze w  zupełności nierozwiązane, za­
gadnienie administracji szkolnej, odpowiadające nietylko ko­
niecznym warunkom niezależności edukacji, ale i tradycji poi-
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skiej, zapoczątkowaej chlubnie przez Komisję Edukacyjną. 
Niestety! Ta Właśnie niezależność władz szkolnych znajduje 
wielu zdecydowanych przeciwników. Komisja trzech należy 
również do nich. W  projektowanej ustawie szkolnej nie mo­
żna się już dopatrzeć zespolenia władz drugiej i trzeciej in­
stancji, ale widzi się zupełne podporządkowanie szkolnictwa 
władzom administracji cywilnej, tj. wojewodom i starostom.

Jeżeli się myśli o reformie administracji szkolnej, to na­
prawdę nie wolno zapominać o trzech zasadach, a mianowi­
cie: 1) o oszczędności, 2) .o tem, że szkołą powinien kieroAvać 
fachowiec - pedagog i 3) o wciągnięciu do pracy nad szkołą 
czynnika obywatelskiego. Otóż projekt Bobrzyńskiego, cho­
ciaż w  uzasadnieniach swoich do niego dołączonych zapowia­
da częściowe wcielenie tych zasad, zwłaszcza ostatniej, nie- 
iylko żadnej z nich nie uwzględnia, ale właśnie treścią artyku­
łów godzi w nie. Przypatrzm y się zatem bliżej projektowi.

Naczelne kierownictwo i zwierzchni nadzór nad szkołą 
w Rzeczypospolitej. Polskiej ma minister W. R. i O. P., nieza­
leżny i niezespolony z żadną inną władzą. Drugą instancję 
stanowią Rady Szkolne Wojew. Ponieważ dzisiaj nie we 
wszystkich województwach istnieją Kurator ja jako władze 
szkolne drugiej instancji, dlatego projekt p. Bobrzyńskiego, po­
mnażając ich liczbę, pociąga za sobą zwiększenie wydatków 
Państw a na szkołę przez stworzenie nowych posad kurato­
rów, w izytatorów  i całego zastępu urzędników. Jeżeli zatem 
chodzi o oszczędność, to projekt godzi w  jej zasady. To je­
dnak możnaby jeszcze przeboleć. Daleko groźniej przedstawia 
się koncepcja oddania najwyższej w ładzy szkolnej na terenie 
województwa wojewodzie. W prawdzie projekt mówi, że na­
czelną w ładzą szkolną w  każdem województwie jest Rada 
Szkolna Wojewódzka, to jednak skład jej, 11—18 osób, powo­
łanych, z wyjątkiem trzech reprezentantów ciał samorządo­
wych, przez wojewodę, czyni tę radę organem osobistym p. 
wojewody. Ale nietylko to. I kompetencja Rady Szk. Wójew. 
jest ograniczona. W ojewoda może bowiem wstrzymać uchwa­
łę Rady, sam jednak jest w ładny bez sankcji Rady załatwiać 
„nagłe spraw y11. Jeżeli do tego dodamy jeszcze i to, że kura­
tor naw et w  sprawach personalnych musi się porozumieć 
z Wojewodą, to widzimy, że wojewoda na terenie wojewódz­
twa jest panem życia i śmierci w szkolnictwie. Gorzej znacz­
nie jak z kuratorem, zepchniętym do rzędu zastępcy woje­
wody, pozbawionym zresztą zupełnie praw, obeszła się Ko­
misja Trzech z inspektorem szkolnym. On nie może być na­
wet zastępcą starosty w projektowanej Komisji Szkolnej Po­
wiatowej. Jest tylko zwyczajnym podwładnym urzędnikiem 
starościńskim, którego bierze się w  ten sposób w  kuratelę, 
że się mu wyznacza w starostwie izbę do urzędowania i daje
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pomoc kancelaryjną. Na terenie powiatu panem szkoły jest 
starosta.

Sprawa powołania do pracy nad szkoła czynnika obywa­
telskiego przedstawia się także nie lepiej. Mówiliśmy już, że 
na 11—18 członków Rady Szkolnej Wojewódzkiej trzech za­
ledwie pochodzi z c:iał .samorządowych. Jest to liczba tak 
mała w stosunku do liczby członków pochodzących z nomi­
nacji, że z całą słusznością twierdzić można o nic nieznaczą- 
cym wpływie tego ważnego bardzo czynnika w szkolnictwie 
1 to jest trzecia najsłabsza strona projektu. Widzimy zatem 
ze projekt żadnej;z wymienionych zasad nie uwzględnił: nie 
oszczędza, ale zwiększa wydatki, na czele szkoły stawia jury­
stów, a czynnik obywatelski lekceważy.

Nie_ poruszając innych stron projektu, stwierdzić należy, 
ze wycisnęła na nim swe piętno -szkodliwa dla rozwoju 'każ­
dego państwa idea biurokratyczna i polityczna, której podpo- 
i ząbkowano ideę wychowawczą, ideę niezależności szkoły od 
wszelkich prądów i tarć życia politycznego'. Są w  błędzie ci 
wszyscy, którzy w  tak pojętem zespoleniu szkolnictwa widzą 
wzmocnienie państwa. Nie mamy na to dowodów -w historji 
Przeciwnie mamy przykłady odstraszające. Ujawnił je S ta­
nisław Szczepanowski i widział w byłej Galicji, dlatego tw ier­
dził, że ,,w ustroju biurokratycznym, opartym na pojęciu o nie­
omylności biurokratów, a przyrodzonej ograniczoności oby­
watelstwa pedagogiem jest płatny czynownik, narzucający 
obywatelstwu, od którego otrzymuje płacę, pewien szablon 
edukacyjny i nietroszczący się o potrzeby i właściwości spo­
łeczeństwa^ tak, że nieraz z jego mundurków szkolnych robią 
się Zwangsjaćken (kaftany przymusowe)11.

Niezależnie od tego, co powiedział Szczepanowski, nie­
trudno przewidzieć, coby się stało ze szkołą w razie, gdyby 
koncepcja Komisji uzyskała sankcję ustawy. Szkolnictwo w y­
dane na łup walk partyjnych, upadłoby, wiemy bowiem, że 
dzisiaj wojewodowie przeważnie są mężami zaufania stron­
nictw politycznych, które w danym województwie posiadają 
największy wpływ. Walki te musiałyby pociągnąć za sobą 
upadek szkoły i oświaty, a w najlepszym razie nastąpiłoby 
skostnienie i zbiurokratyzowanie wychowania publicznego. 
Byłoby to może największe zło, jakie w  skutkach swych po­
ciągnęłyby za sobą projekty p. Bobrzyńskiego.

Nauczycielstwo wszystkich kategoryj szkół: średnich i 
powszechnych, inspektorzy szkolni i w szyscy rozumni oświa­
towcy wypowiedzieli się już nieraz przeciw tendencjom pod­
porządkowania szkolnictwa administracji cywilnej, to też i 
omawianemu projektowi wypowiedziano również walkę.

, Teraz czas na Rząd i Sejm.
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Szkoła powszechna i regjonalizm
D zisiejsza szkoła  pow szechna zajaśn iała  prom iennym  blaskiem  w iel­

kiego se rca  najw iększego w spółczesnego pisarza R zeczypospolitej. Uka­
zała  się oczom  czyteln ików  i w idzów  w  całym  uroku radości i w iary , że 
ona w łaśn ie  będzie w iosną now ej, ze „św iata  p racy "  pow stającej Polski.

G dy cień Jego odjeżdżał, „ręce za łam aw szy  na pancerz", pozostała  
o sta tn ia  Jego najserdeczniejsza m yśl n a  „sm utnej, pustej wsi, gdzie się nic 
nie dzieje, gdzie się życie pospolite, jak m łyńskie koło  obraca". Na tę 
w ieś do dużej izby szkoły  wiejskiej, w  to niby, jałow e pastw isko  codzien­
ności, w prow adzał grono najśw iatle jszych  um ysłów  polskich i o tw ierał 
oczy  czyte ln ików  i w idzów  na wielkie bogactw o tego życia, w pajając 
w  dusze najgłębsze przekonanie, że „solą tej ziem i" jest nauczyciel szkoły 
pow szechnej.

W ieś polska, zw iązana z p racą  na roli p rz y  67 procentach całego  ob­
sza ru  zaję tego  przeiz ziemie upraw ne, łąki 1 pastw iska  oraz 24 proc. lasów  
— jest najżyw otniejszą podstaw ą przyszłości społecznej, gospodarczej i 
kulturalnej Polski. Ona stanow ić  będzie najbardziej decydujący te ren  dla 
w szelkich  u k sz ta łtow ać  się naszego życia  państw ow ego. Rozw iązanie naj­
bardziej skom plikow anych spraw  zależeć będzie od p odstaw y  wsi. Nade- 
w szystko  od jej k u ltu ry  m aterialnej i rasow ych  w artośc i e tycznych. Ze 
w sią  w iąże się szereg iem  nici życie m ałego m iasteczka. Ono ze  sw ej 
s tro n y  oddziaływ a i w p ływ a na  ksz ta łtow an ie  się życia wsi. W pływ a 
dodatn io  i  negatyw nie . Życie m ałych m iast gospodarcze i kulturalne 
sp rzęga  się siecią kom unikcyjną z cen trem  lokalnym  i kom pleks ten tw o ­
rz y  indyw idualność te ry to ria ln ą  gospodarczą, rasow ą, :, narodow ościow ą 
i kultu ralną (region czy  ziemię). Życie ostatnich lat państw a polskiego 
tw o rzy  takie te ry to ria , k tó re  bądź się pokryw ają z tradyc ją  h istoryczną, 
b ąd ź  też, pew ne granice zaciera, cen tra  lokalne podtrzym uje lub zm ienia. 
G dyby  nie różnorodność obow iązującego p raw a, nieukończoine prace Ko­
misji Kodyfikacyjnej, nie b rak  jednolitego ustaw odaw stw a w  zakresie  ży ­
c ia  sam orządow ego i z tem  w szystk iem  zw iązana sp raw a podziału adm i­
n is tracy jnego  — proces indyw idualizacji te ry to ria lnej zac iera łby  ślady 
i granice dzielnicow e zaborcze i tw o rzy ! jednolitość organizm u państw o­
w ego.

Któż dzisiaj najw ięcej jest pow ołany  na jedynie dostępnem  polu bu­
d zen ia  św iadom ości społecznej d la  ty ch  czynników  pierw szorzędnej w agi 
w  życiu  p ań s tw a?  Gdzie św iadom ość ta  najistotniejsza m ieć będzie zn a ­
czenie i najdonioślejszą odegra ro lę?  Na szerok im  obszarze wsi, następ ­
n ie  m iasteczek  o ra z  indyw idualności tery to ria lnych , ziem i regionów . Na 
ty m  bezpośrednim  teren ie  życie insty tucyj społecznych, ich aktyw ność, 
irzutkość, in icjatyw a i sfera  oddziaływ ań m ieć będzie znaczenie realne i 
bezpośredn ie . W  zakresie  działania insty tucy j szkoła pow szechna ma w y ­
ją tkow e znaczenie. P rzedew szystk iem  pod kątem  w idzenia przyszłości. 
Zw łaszcza :na polu w ychow ania m łodego pokolenia przez poiziom i w p ływ  
przedm iotów  nauczania, atm osferę szkolną, w spółżycie rodziny  i szkoły . 
Ale to nie w szystko : szko ła  pow szechna m usi być organizm em  sk ładow ym
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w łasnego środow iska, k tórern  ży je . Musi s tać  się 'najistotniejszą i nie­
zbędna -potrzebą -danego oto-dzemia. D oprow adzić szkołę do takiej -roli, 
ab y  jej b rak , usunięcie było- -odczute -jak-o zachw ianie rów now agi życia  
zbiorow ego — oto najw iększe i najdonioślejsze posłannictw o szko ły  po­
w szechnej. A by tę  rolę szkoła powsizechna spełnić m ogła, m usi sw ój 
o-gólno-państwowy .program nauczania indyw idualizow ać zależnie od  śro ­
dow iska. I w  treśc i i w  m etodzie. Nie należy n igdy zapom inać, że  szkoła 
jest insty tucją  społeczną, że część  funkcyj społecznych w ypełn ia  w  zastęp ­
stw ie naturalnych  obow iązków  do-rosłego .pokolenia, w ychow ując w łasne 
ich idzieoi. W  tej roli jes t pośrednikiem , ogniw em  spajająccm  in teresa  
państw a z w-olą jednostki.

Wo-la jednostk i (ojca, m atki) m oże -być w  -stosunku do szkoły  czynni­
kiem  destrukcyjnym , jeżeli poziom ku ltu ry  m aterialnej i etycznej nie do­
ró s ł do ogólnego czy  te ż  -przeciętnego poziom u k u ltu ry  społecznej -danego 
państw a. Może być, -oczywista, odw rotnie, skoro  atm osfera  -szkolna stoi 
na pozi-omie niskiej -kultury środow iska i -dostosowuje się  do- czynników  
'biernych, w padając w  konflikt (dodatni) -z n-ieiicznemi czynnikam i alktyiw- 
nemi -danego otoczenia. Szkoła, jako insty tucja  spo łeczna m usi m ieć sw oje 
o-blicze. Two-rzyć ją będzie indyw idualność nauczyciela. Indyw idualność 
w ychow aw cy  m łodego i -do-rosłego pokolenia ściśle i mero-zdzielnie. Łącz­
ność tych  dw óch czynników  jest tak  oczyw ista  jak  spójnia oddziaływ ań 
w ychow aw czych  rodziny i szkoły.

Indyw idualność ta  m usi w żyć  się w  -psychikę oto-czenia, m usi ją  znać 
'i rozum ieć. Zrozum ieć niety łko instynktem , -ale w iedzą. C ały  sze-re-g 
składników , k tó re  k sz ta łto w a ły  psychikę o-tocze-nia mus-i b y ć  dostępny  in­
dyw idualności w ychow aw cy . A w ięc: czynniki rasow e, h isto ryczne i na­
rodow ościow e, religijne, gospodarcze -z calem  podłożem  naturailnem (zie-mi) 
kulturalne w  sferze języka, ofoyc-z-aju itd . Nie znaczy, aby  w ychow aw ca 
śrow iska m iał to  w szystko  sam  -opanować, ale musi bezw arunkow o mieć 
pełne dla ty ch  rzeczy  zain teresow anie, kult, szacunek  i -być u-miejętny-m 
organizatorem  poznawania, ty c h  -rzeczy w  otoczeniu w spółpracow ników  
-i w śród  myślącego- społeczeństw a.

Tak się -działo w  s-zko-le p-oręb-iańskiej S tefana Żerom skiego. Z jedną 
.różnicą, że -wśród uśw iadom ionych zastępów  bojow ników  o siedm ioletnią 
szkołę pow szechną podstaw ę jednolitego ustro ju , „trium f idei regionalizm u" 
będzie, jak pisze p. J. E. Płom-ieński (Problem pracy w „Przepióreczce" 
Żeromskiego 1926) czyne-m „tych szarych  -i cichych ludzi, p raw dziw ych  
ludzi p racy, któr-zy zajm ują w  sztuce drugorzędne m iejsce lub -są zupełnie 
niewidoczn-i (koledzy P rzełęck iego  ,i grono kandydató-w  na  p rzysz łych  
.działaczy ośw iatow ych,.. G rzegorz Zielonka, P aw e ł Smalsk-i, R yk, W ładek  
W rona...). Oni będą .pracow ać tw ard o , nieustępliw ie, oni będą ż łob ić  sze- 
-rokie k o ry to  -dla polskiej ku ltu ry  w  zapadłych  p ro w in c ja c h " ...

A leksander P a tko w sk i (W a rsza w a ).
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Psychologiczne podstawy nauki czytania i pisania
P sycholog ia  i pedagogia dośw iadczalna uczy nas, że w szystko , co 

w iem y, dostaje się do naszej św iadom ości d rogą mniej lub w ięcej skom ­
plikow anego procesu  psycho  - fizycznego. Zatem  i um iejętność czytania 
i p isania zdobyw am y ta k ą .s a m ą  drogą: p rocesem  złożonym , a skom pli­
kowanymi m oże w ięcej, niż się to  'dzieje p rz y  nauce czegokolw iek innego. 
Że tak  jest, w y s ta rc z y  porów nać proces, k tó ry  się w  nas dokonyw a,, 
jeśli chcem y nazw ać  jakikolw iek 'bądź przedm iot, z .procesem czy tan ia .

W  p ierw szym  w ypadku  — m ów iąc o rzeczy  najogólniej —  p r z e d m io t  
postaw iony  p rzed  nam i działa ma zm ysł w zroku  sw ą ba rw ą  i k ształtem . 
W rażen ie  odebrane  budzi w  nas w rażenie  podobne, w cześniejsze, na  pod­
staw ie k tó rego , d rogą  asocjacji dokónyw a się  w  mas w yodrębnione poję­
cie p rzedm io tu ; pojęcie to przypom ina jego  nazw ę, czyli akustyczne w ra ­
żenie n iegdyś odebrane, k tó re  d ro g ą  dalszego kojarzenia w yw oływ a mo- 
to ryczne  w rażenie  i uzdalnia nas w końcu do w ypow iedzenia nazw y  p rzed ­
miotu.

D aleko zaw ilszym -procesem  jest czytanie. Tutaj n e rw y  oczne i cen­
trum  w zrokow e nie m ają do czynienia z przedm iotem  realnym , a-le z ja­
kim ś splotem  limij i k resek , kó łek  i punktów , w  um yśle dziecka, uczącego 
się -czytać, jeszcze n ieuporządkow anych . Dziecko takie, pa trząc  na w y raz  
napisany, -odbiera napraw dę takie  w rażenie . To w rażenie jednak m om en­
talnie porządkuje się w  um yśle dziecka w  obraz graficzny, w łaśc iw y  tylko 
tem u w yrazow i. I ten  proces jest p-ierwsizem w rażeniem  w y razu  jako 
całości, jego p ie rw szą  syn tezą . Ale dziecko, uczące się elem entarza, w y­
razu  tego -od razu  nie -przeczyta, dopiero  analiza w zrokow a w y razu  -na 
części już dziecku -znane, uzdalnia je do  tego. T oteż w zrok  po ogarnięciu  
całości biegnie natychm iast ku  lew ej stronie w y razu  i dzieli gO' na grupy 
znane dziećku bliżej. P o  apercepeji i  zrozum ieniu pierw szej grupy, resp. 
części w yrazu , budzi się w  um yśle dziecka d rogą  m om entalnego ko jarze­
nia głosow e w yobrażen ie , potem  wymawianiow-o moto-ryezne, a w końcu, 
jeśli dziecko część tę  w ypow ie, uzupełniają całość pno-cesu w rażenia  słu ­
chow e. P o  ąperce-pcji drugiej części w yrazu , -odczytuje ją dziecko drogą 
takiego sam ego kojarzenia. T ak  dzieje się z każd ą  następną zgłoską, do ­
póki nie zostanie odczy tany  ca ły  w y raz . Dopiero te ra z  budzi się w  um y­
śle dziecka akustyczne w yobrażenie  w y razu  w  brzm ieniu dawniej slysza- 
nem, następuje zidentyfikow anie tego brzm ienia z  brzm ieniem  w y razu  od­
tw orzonego przez odczytanie, zrozum ienie -go, i przyjęcie do św iadom ości, 
czyli dokonyw a się pojęcie w y razu  nap isanego1). Oto krótko naszkico­
w any p roces -czytamia. M ieliśm y w ięc: 1) w zrokow ą syntezę, czyli w zro ­
kow e ogarnięcie całego w yrazu , 2) jego analizę  na części 3) sy n tezę  od­
czytania -całości, czyli w ybrzm ienie i zrozum ienie w yrazu . Z apam iętajm y 
to sobie.

1) H. Noll. Fo-rmale und m ateriale Inteligenzdefekte ais Hemmungen. 
im e rsten  L eseun te rrich t der Schwacti-begabie-n. Die Psychologie des Lese- 
yorganges.
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Jeżeli proces, k tó ry  tutaj w  kró tkości zaznaczono', w y k o rzy stać  m am y 
p rzy  nauce czy tan ia  i pisania a to  uczynić m usim y, jeśli [pragniemy oprzeć 
czy tan ie  na  podstaw ach  psychologicznych, to  nie wolno nam  przeoczyć 
rzeczy  drugiej, m ianowicie w łaściw ości języka, w  k tó ry m  uczym y czy ta ć  
i p isać. „Język  bow iem  jest najistotniejszym  składnikiem  i objaw em  kul­
tu ry  i rezultatem  h istorycznego  jej rozw oju. Na tle tego  rozw oju  zm ie­
n iała się w  ciągu w ieków  w ym ow a, pow staw ała  grafika i k sz ta łto w a ł się 
m iędzy morwą a pism em  w zajem nie łączący  je stosunek. Odmienne w arunki 
życia ogólno - ku lturalnego i językow ego w y tw o rz y ć  m usiały  różne  naro­
dow e odm iany tego stosunku. K ażdy język  m a w sku tek  tego  w łaśc iw y  
ty lk o  sobie zasób w yobrażeń  w ym aw ian iow a - słuchow ych i graficzno- 
w zrokow ych  i w  każdym  z  nich elem enty te inaczej się  w zględem  siebie 
u k ład a ją3).“

Inaczej w ięc w y k o rzy sta  p rocesy  psychiczne w  nauczaniu czy ta­
nia F rancuz i Anglik a inaczej Niemiec, a jeszcze inaczej P o lak . Zależy 
to  bow iem  o d  h istorycznego ustosunkow ania się obrazów  graficznych do 
ich w yobrażeń językow ych. Ta w łaśnie różnorodność sta ła  się obok tr a ­
dycji, g łów nym  pow odem  różnych  m etod  elem entarza. R zecz jasna, że 
k ażd y  naród dąży  do stw orzen ia  takiej m etody, k tó ra  ze w zględu n a  na­
tu r ę  języka najpewniej i najprędzej w iedzie do celu.

N asz język  w  porów naniu  z językiem  angielskim  i francuskim , ozna­
czających się. daleko posuniętą rozbieżnością m iędzy językiem  pisanym  a 
m ówionym , posiada pisow nię p raw ie  fonetyczną, gdyż stosunek  m iędzy li­
teram i a  zgłoskam i jest s ta ły  i dobrze w yczuw alny . Język  nasz posiada 
jeszcze jedną w łaściw ość m ianowicie, n iew ielką liczbę w y razó w  jedno- 
zgłoskow ych. Te dwie W łaśnie cechy naszej pisow ni i języka m ów ią nam  
w yraźn ie , jakiej m etody  należy  użyć, k tó rab y  w  .nauce elem entarza p rzy  
w ykorzystan iu  znajom ości p rocesów  psycho - fizycznych najłatw iej pno- 
w o d z iła  do celu. A żeby z  tego, co d o tąd  pow iedziano w ysnuć w nioski 
ostateczne i p rak tyczne , .należy przypom nieć sobie jeszcze to , co nauka 
m ówi o czytaniu  ludzi dorosłych. U cząc bow iem  czy tać  i pisać, m usim y 
w idzieć  w yraźn ie  cel, do k tó rego  osiągnięcia jak  najprędzej dąży ć  musimy. 
Jes t rzeczą  stw ierdzoną naukow o, że człow iek dorosły  czy ta  w yrazam i, 
t. zn. czytając, ogarnia jednem  rzu tem  oka obraz graficzny w yrazu , a na­
w e t kilku w yrazów . I ty lko  o takem  uzdolnieniu pow iedzieć można, że 
dany osobnik osiągnął um iejętność czytania. Celem w ięc naszym  pow inno 
być  jak najw cześniejsze .nauczanie ucznia czy tan ia  calem i w yrazam i.

Znając w ięc .procesy psychiczne czytania, w łaściw ości naszej m ow y 
i cel do k tórego  d ąży ć  m am y, m ożem y z pośród  m etod  elem entarza, k tó re  
w y tw o rzy ła  tradycja , w ybrać  tę  m etodę, k tó ra  znajduje się najbliżej w y­
mienionych w arunków , albo s tw orzyć  taką, k tó rab y  t3?m w arunkom  n a j­
bardziej odpow iadała . M etodą tak ą  m oże być m etoda w yrazow a anali­
tyczno  - syn te tyczna . Punktem  w yjścia będzie w ięc w y raz  w ypow iedziany  
i napisany, poznany  zm ysłem  słuchu i w zroku  i w ,rażeniem ruchow em .

I ) S tanisław  Szober — Z asady nauczania języka polskiego.
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P o tem  następuje analiza w yrazu  na zgłoski i p rzeróbka now ego materjału,. 
jako końcow a syn teza. T ylko ta  m etoda może być natu ra lną  polską me­
to d ą  elem entarza. „  _

  Ł  Groele (P osnan).

Wymiana prac uczniowskich 
w przedmiotach artystyczno zręcznościowych.

R okrocznie organizuje się w  naszych  szkołach  w szelkich  ty p ó w  i stop­
ni w y s ta w y  różnego rodzaju , p rzew ażnie  jednakow oż z działu przedm io­
tó w  a rty styczno  - z ręcznościow ych  (rysunki, .roboty ręczne). Z w y s taw  
ty ch  k o rzy s ta  zarów no  nauczycielstw o jak  m łodzież. N auczyciel czerpie 
z  nich jakoby  z  źród ła  im pulsów  m etodycznych, m łodzież b ierze nagrodę 
z a  pracę  dokonaną, a zachętę  na p rzyszłość . N iestety  w y s ta w y  te z b y t 
k ró tko  trw ają , a b y  m ogły  być  -należycie w ykorzystane . D la teg o .to  n ie­
k tó re  szkoły  poza w ystaw am i perjodycznem i organizują w y s ta w y  stałe ,. 
k tó re , zm ieniając co pew ien czas sza tę  dekoracy jną  oraz m ateria ł w y s ta ­
w ow y, zasilany  coraz to  now em i okazam i, pod trzym ują  zain teresow anie 
w śród  uczniów . S tosow anie jednakow oż tego system u -na w iększą  skalę 
napo tyka w  licznych w ypadkach  na n ieprzezw yciężone trudności z pow o­
du  b raku  odpow iednich sal i funduszów, nie w y łączając  tu  i ów dzie humo­
ry sty czn eg o  b raku  zrozum ienia dla sam ej akcji ze s tro n y  kierow ników  
szkół, zw łaszcza p osta rza łych  duchem, nie m ogących nauczycielow i ry ­
sunku darow ać, że „ tak  dużo k re d y  m arnuje". Ale jest jeszcze jeden rodzaj7 
w y s taw  szkolnych, dotąd w cale lub mało upraw iany, aczkolw iek nie w y­
m aga żadnych specjalnych sal n i funduszu, ty lko trochę dobrej i mocnej 
w oli. M am na m yśli w y s taw ę  ruchom ą, korespondencyjną czyli poprostu 
w ym ianę1) p rac  uczniow skich, p rzedstaw iającą  się w  p rak tyce  n astępu ­
jąco:

Dwie szko ły  rów norzędne w ym ieniają pom iędzy sobą najcenniejszy 
m aterja ł, k tó ry  się w ystaw ia  na w idok publiczny w  sali rysunkow ej lub 
na  k o ry ta rzu  w szafach oszklonych lub w  ram kach  kastow ych  z podaniem 
najw ażniejszych m om entów  p ra c  jak: tem at zadania, w iek ucznia, jego na­
zw isko i m iejsce zam ieszkania. W ybitn ie udatne cechy p rac  omówi nau­
czyciel przygodnie podczas lekcji rysunku ; m ianow icie zw róci uw agę na 
szczęśliw ie rozw iązany  problem  św iatłocienia, na proporcję i ry tm  rysun­
ku, harm onizujące k o n tra s ty  in tensyw nych b arw , podkład uczuciow y itp.

O dmienna d roga, -do tego sam ego celu w iodąca, p rzedstaw ia  się jak 
następuje: nauczyciele  rysunku  kilku szkół u tw o rzą  obwód, w śród  którego 
p rzeprow adzają  w ym ianę p rac  w ed ług  uzgodnienia.

Najlepiej sp raw a się udaje, jeżeli w szystk ie  szkoły  rów nocześnie 
puszczają w  kurs swój m aterjał, a w ięc szkoła A uskutecznia w ysy łkę  do 
szkoły  B, B do C, C do D, D w reszcie  do A.

J) K unst und Jugend, 1925, 1. T auschverkehr mit Schulerarbeiten,. 
S tack .
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W  regularnych odstępach  czasu n. p. co dw a lub trz y  ■tygodnie k rą ­

żenie w  tym  sam ym  porządku się ponaw ia, aż  Wk-ońeu m ateria ł w raca  do 
swojego punktu W yjścia. P o  takim  jednym  kursie w ym iany  nastąp ić  może 
i jest naw et bardzo pożądane przegrupow anie obw odów , poczem  kolejno 
dalsze k u rsy  się odbyw ają.

Ten ostatn i sposób szczególniej u łatw iony  jest w  ośrodkach, posiada­
jących w iększą ilość sizkót. Szkoły  pojedynczo rozsiane najlepiej -zasto­
sują w ym ianę bezpośrednią, k tó ra  także  um ożliw ia skom unikow anie s i ę . 
bardziej odległych okolic w  k ra ju  i poza krajem . (Poznańskie — Łowickie, 
Pom orze — Śląsk, P o lska  — kolonje polskie w  Francji, B razylii). Do na­
w iązania kontaktu  pom iędzy szkołam i różnych  okolic ■służyć m ogą czaso­
pism a dla nauczycieli i dzieci (Płom yk!).

Na podstaw ie ty c h  k ilku  założeń  technicznych łatw o nasunąć się m oże 
tw ierdzenie, że p raca  w edług pow . sy s tem u  jes t bardzo  żm udna. P ra k ­
tyczne  jednakow oż przeprow adzenie om aw ianego projektu  w  jego najróż­
norodniejszych odm ianach daje dowód, że jest to system  faktycznie mniej 
kosztow niejszy  od organizacji w y staw  sta łych  jak periodycznych, dający 
się nad to  łatw o zasto sow ać  w  w szystk ich  szkołach pow szechnych w szel­
kiego typu, od szkól w ydzia łow ych  p ocząw szy  a na jednoklasów ce skoń­
czyw szy.

N astępnie w skażę  jeszcze na korzyści, jakie p łyną z w ym iany prac 
uczniow skich dla nauczyciela i m łodzieży. O tóż dla poszczególnego nau ­
czyciela w ym iana taka  jest niejako p rak tycznem  czasopism em  fachow em  
o podkładzie psychologiczno - fo lk lorystycznym , z którego-, poznając zbio­
row ą duszę dziecka, ciągle doskonalić może sw oje .postępowanie m eto­
dyczne w  tem pie przyspi-esz-o-nem. Dla ogółu 'zaś nauczycieli rysunku i ro ­
bót ręcznych stosow anie m etody w ym iany b y ło b y  zaczątkiem  naukow ej 
k o o p era ty w y  zaw odow ej, która-by -bezprzecznie pozj^cję p rzedm io tów  ar- 

' ty styczno  -  zręcznościow ych  w  sżk-o-le pow szechnej w zm ocniła i odpo­
w iednio ulepszyła. Dziś rysunki w  szkole odgryw ają rolę kop-ciuszka -za­
niedbanego, chociaż m ogłyby być piękną kró lew ną o m ocy o g ó ln o k sz ta ł­
cącej w śró d  re sz ty  przedm iotów  idealnych i realnych. Czas już k res  po­
łożyć tej fatalnej sy tuacji p rzez  na leży te  zorganizow anie się nauczycieli 
rysunku szkół pow szechnych.

Pr-zejdźmy te raz  do korzyści, jakie odnoszą z w ym iany  p rac  — dzieci. 
P rzedew szystk iem  m ają -one m ożność po-znania zdolności tw órczych  sw o­
ich kolegów  z różnych  zakątków  kra ju  (au tentyczne w ycinanki łow ickie!) 
oraz ży ją  w  stałem  zainteresow aniu  dla przedm iotów  a rty stycznych , co 
musi się przyczynić  do pom yślnego ro-zwoju sztuki ludowej a przez to do 
rozpow szechnienia -kultury estetycznej w śró d  szerokich  w a rs tw  narodu. 
W reszcie  m łodzież już w cześnie p rzy w y k a  -do ekonomicznej w spółpracy  
(w ym iana produkcji) i rzetelnego w spółzaw odnictw a, p rzygo tow ując  się 
tem  sam em  do przyszłej w alki życiow ej. Na tych  zaletach n a tu ry  psycho­
logiczno - socjologicznej poprzes ta ję ; m nóstw o kiny-ch w ykaże prak tyka.

L . K a czyń sk i (B yd g o szcz).
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W jaki sposób należałoby przeprowadzić przekształcenie  
szkoły tradycyjnej na szkołę nową?

S zkoła pracy , szkoła tw órcza, szkoła aktyw na, czy  jak  ją tam  jeszcze 
nazw ą ow ą .szkołę p rzyszłości, o  k tórej się ty le  mówi i pisze, jest na­
p raw dę do dziś dnia, mimo w szystko , -dla w iększości nauczycie lstw a za­
gadką, o tle chodzi o jej p rak tyczne rozw iązanie, bo jest to  napraw dę za­
gadnienie w ielkie. T eoretycznie , zdaje się, w iem y o -co chodzi. Uczeń 
ma zdobyw ać  w iedzę sam odzielnie, tw órczym  w ysiłkiem , w łasnem  do- 
św adczcniem ; nauczyciel m a tą p racą  tylko- k ierow ać. Czyli inne-mi słow y: 
uczeń pow inien sam  w  odpow iednim  zakresie  przejść te dośw iadczenia, 
k tó re  ludzkość w , sw oim  pochodzie kulturalno - cywi-lizacyj-nem przebyła, 
a nauczyciel pow inien zb ierać i łączyć te dośw iadczenia i grom adzić od­
pow iedni m aterja ł, na k tó ry m  uczeń eksperym entując, lub k tó ry  studiując, 
m ógłby poznać obecny stan  w iedzy  o św iecie. I w  tem w łaśnie leży  p-unkt 
ciężkości zagadnienia i jego trudność rozw iązan ia . Jeden człow iek tego 
me zrobi. P raca  w y m ag a  kolegialnego w ysiłku : zgrom adzenia m aterja łu  
-naukowego, czyli stw orzen ia  program u nauki, p-otem zbiorow ego w y p ró ­
bow ania tego program u na -podstawie now ych  m etod nauczania, a w resz ­
cie w prow adzenia  w  życie -osiągniętydi i -dodatnich wyiii-ków. Spraw ę 
pow inny  ująć w  sw e ręce wta-dze szkolne i pokierow ać nią, ale zrob ić  to 
może ty lko  nauczycielstw o i zrobić to ono musi. P oprow adzić  .zaś całą 
akcję pow inni ludzie, k tó rz y  .na rze-czy się ro-zumieją. Kilku tak ich  w  Pol- 
sće znaleźć się po-winno. N ależy ich poszukać i w y k o rzy stać  -odpowie­
dnio. W ydaje mi się, że sharm om izowany w ysiłek  ty-ch trzech  czynników  
jedynie m ógłby kostniejące coraz bardziej -z dnia na dzień nasze szkolnie^ 
tw o w  form ach adm inistracyjno - b iu rokra tycznych  ożyw ić na -nowo i 
pchnąć je na -nowe drogi. Są to  p raw d y  jasne i proste -dla tyćih w szy st­
kich, k tó rz y  mają p rzed  oczym a życie , a nie -stosy urzędow ych  -kawałków. 
W izy ta to ró w  naszych  i -inspektorów, pomięd-zjr k tórym i znajduje się w ielu 
w ybitnych  po-dagogów i organ-izał-o-rów nauki, a n iety łko  adm inistracji 
szkolnej, zw olnić należałoby  r.a-z o-;d podpisyw ania i za ła tw ian ia  różnych 
szpargałów , i dać im m ożność spełnienia tych  obow iązków , -do k tó rych  
w łaściw ie są  pow ołani.

Jak  to zagadnienie mo-żnaby rozw iązać, niech nam  posuży iza -przykład 
A ustria, gdzie w  krótkim  st-os-unkowo czasie dokonano ,na polu szkolnictw a 
nadzw yczajnych  rzeczy , któ-re, in trygując sw ą oryginalnością i w ynikam i, 
zw abiają ze w szystk ich  stron  św ia ta  do siebie dz-ialaczy pedagogicznych. 
P rzy p a trzm y  się zatem , w  jaki sposób A ustrja p racę  w  tym  kierunku prze­
p row adziła.

Prze-dew szystkiem  zajęto się tam  przygotow aniem  pro-gramów i nau­
czycieli. Pow ołano -do życia 260 klas próbnych (w sam ym  W iedniu 156), 
celem zgrom adzenia m aterjału  do  program ów  naukow ych, opartych  o śro­
dow isko, w  k tó ry m  szkoła istnieje. Z tych  m aterja łów  pow stał p ro jek t 
pro-gramów, k tó ry  poddano dyskusji i k ry ty ce  ogółu nauczycielstw a na 
konferencjach okręgow ych. Pro-gram opracow ano ponownie w edług uw ag 
konferencji. Każde m iasto i każdy  pow iat p o tw o rzy ły  Komisje progra-
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arow e. K ierow ali niemi inspektorzy , lub w yb itn i nauczyciele. K ażda m iej­
scow ość o trzym ała  w  ten sposób swój p rogram . R ów nocześnie odbyło 
się w e W iedniu 600 lekcyj p róbnych, w  całym  kra ju  razem  1 200 w  obec­
ności 3 600 nauczycie® ; urządizono 9 ku rsów  w akacyjnych  z  1 500 nauczy­
cielami, pow ołano do życia  Insty tu t N auczycielski w e W iedniu, ż 2 700 
słuchaczam i. W  ten  sposób po tw orzone p rogram y tym czasow e poddano 
4-letniej próbie. W  5 p ierw szych  la tach .nauki, to znaczy  w  -oddziale 1—5 
nie było -rozkładu m ateria łu  na p rzedm io ty  (K oncentracja — Gesam-tu-nter- 
richt). Nie był-o rów nież sztucznego rozk ładu  godzin i -dzwonek nie p rze­
ry w ał p racy . W szelkie w yp isy  za-stą-pione -doborem 6—10 tom ików  dziełek  
dla dzieci. W  sposo-bie uczenia zw rócono na następujące m om enty -uwagę: 
n a  robo ty  ręczne, -obserwację, p rzeróbkę psychiczną, uporządkow anie m a­
teriału , w ycieczki. P o  4 -la-tach -o.pinje gron nauczycielsk ich  s-zkół średnich 
i pow szechnych i inspektorów  orzekły , że p róba  w y d ała  w ynik  -dodatni, 
gdyż postęp w zrósł o 5—9 procen t. Te-raz -dopiero p-o 4-letn.iej próbie 
przystąp iono  -do przebudow ania s ta re j -szkoły. S tw orzono  -pro-g-ram ra ­
m ow y dla czterech n iższych klas szkół pow szechnych, w  k tó rych  nauka 
odbyw a się sposobem  koncentracy jnym  be-z podziału na przedm ioty. Spe­
cjalizacja nauki następuje -dopie-ro w  5,-r-o'ku szkolnym . P rog ram  ram ow y 
rozsze rza ją  Komisje Rejonow e, celem odpow iedniego w ykorzystan ia  -śro­
dow iska.

P raca  w  now ej szkole jest trudniejsza, ale nauczycielstw o nie uchyla 
się od tego ciężaru, ow szem , przez żądanie -reformy i podniesienia -kształ­
cenia nauczycieli, -okazuje -nauczycielstwo austriackie Wielkie zrozum ienie 
dla now ych potrzeb.

Oto -droga, jaką pójśćby należało i u  nas. P oczątek  -dać pow inny w iel­
k ie mia-sta. , .P ław shi.

W sprawie szkolnictwa specjalnego.
Istn iejący w  P o lsce (przynajm niej na papier-ze) przym us szkolny mię 

■obejmuje -dzieci t. zw . anorm alnych. N ależą do nich głuchoniemi, n iew i­
domi, um ysłow o - upośledzeni i  -moralnie zaniedbani. Pozostaw ien ie  tych  
■dzieci -bez szko ły  prowadz-i do -tego, że gdy w yrosną , musi s-ię dla nich 
budow ać schroniska, dom y o-pieki i specjalne zak łady  po-prawcze, al-bo 
psych ia tryczne ; a poniew aż nie nauczono ich zam łodu niczego, utrzyman-ie 
ich w. zakładach jest utrudnio-ne i połączone z w ielkiem i kosztam i.

Czynione o-d daw na na -całym św iecie próby  k sz ta łcen ia  tego rodzaju 
dzieci w ykazały , że n iektóre z mich dochodzą przez kształcenie w  szko­
łach specjalnych do sam ow ystarczalności społecznej, t. zn. są  zdolne w y ­
pełniać obow iązki i p raw a obyw atelskie tak  jak człow iek norm alny.

W  P olsce też istnieje szkolnictw o specjalne, ale jak n iedostatecznie 
je s t -ono rozw inięte, to objaśnić -może fakt, że na około 6 ty s ięcy  głucho­
niem ych -dzieci, zale-dwie siódma część -tej liczby korzysta  z nauki w  za ­
k ładach  dla głuchoniem ych. Nie lepiej, a  często gor-zej, p rzed staw ia  się 
s p ra w a  z niew idom em i i um ysłow o upo-śle-dzonemi.
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W  W ielkopolsee .panował dawniej p rzym us szkolny w  stosunku do 
tych  dzieci, to też  w  przeciw ieństw ie do innych dzielnic nie spo tykam y 
tu taj ty lu  żebraków , k tó rzy  przew ażnie rek ru tu ją  się z n iekształconych 
anorm alnych.

Obecnie obserw ow ać m ożem y pew ne obniżenie się tego  .zaintereso­
w ania ludności do szkolnictw a specjalnego. N iejednokrotnie stw ierdzono 
b rak  uśw iadom ienia o w ażności specjalnych szkól, a naw et o ich istnieniu. 
W yrazem  tego jest późne zapisyw anie dzieci do szkół i co za tem  idzie 
utrudniona nauka; łatw iej bow iem  rozpocząć naukę z dzieckiem  (zw ła­
szcza z głuchoniemem ) w  w ieku, najlepiej ku tem u się nadającym , niźli 
z dzieckiem  o .parę lat spóźnionem.

Poniew aż w  należy tym  rozw oju szkolnictw a specjalnego tkw i rozw ią­
zanie pow ażnej kw estji społecznej, a mianowicie zmniejszenie, się ilości 
osób, po trzebujących  na s ta ro ść  pom ocy i opieki państw a, dlatego nie po­
w inna ta  kw estja  b y ć : oibcą i ' nauczycielstw u szkolnictw a pow szechnego. 
K oledzy — zw łaszcza  po w siach — mają wiele sposobności do uśw iada­
miania i pouczania ludności k iedy  i gdzie na leży  k ierow ać anorm alnych.

Z m yślą, że p rzy  nadchodzącym  czasie zgłaszań, koledzy przypilnują,, 
by dzieci anorm alne, z  ich terenu  działalności, w ysłano  do odpowiednich 
zakładów , podaję dla inform acji, że w  w ojew ództw ie poznańskiem  opiekę 
n ad  specjalnem i zakładam i spraw uje sam orząd : S taro stw o  Krajow e w  P o ­
znaniu. Podlegają  mu: 1) K rajow e Z akłady  d la  .głuchoniemych w P ozna­
niu i w  Kościanie, 2) Z akład d la  ociem niałych w  B ydgoszczy, .3) Szkoła 
dla um ysłow o - upośledzonych p rzy  K rajow ym  Zakładzie P sy ch ia try cz ­
nym  w  O w ińskach pod Poznaniem , 4) K rajow e Z akłady  popraw cze w  Szu­
binie i w  C erekw icy. W  sam ym  Poznaniu  (przy  .placu S taw nym ) jest 
szko ła  specjalna dla um ysłow o - słabych  (opóźnionych w  rozw oju itp.).

Do zakładów  kra jow ych  przyjm ow ane są  dzieci na  podstaw ie św ia­
d ec tw a  lekarskiego, w ystaw ionego  przez  lekarza  pow iatow ego. Koszta 
u trzym ania dzieci ubogich ponoszą zw iązki ubogich pow iatu, z którego
dziecko pochodzi. _ . . .  S ł.  W erc (Kościan).

W obronie godności nauczycielstwa szkół powszechnych.
W  9 num erze „P rzeg lądu  Pedagogicznego" ogłosił Z arząd O kręgow y 

Poznańsk iego  T. N. S. W . ośw iadczenie, będące uzasadnieniem  do votum  
seperałum , zgłoszonego na W alnym  Zjeździe T. N. S. W . dnia 2 lutego br. 
przez 4 O kręgi p rzeciw  uchw ale, k tó ra  opow iedziała się za w spółpraca 
z  nauczycielstw em  szkół pow szechnych. S ą to  nieuzasadnione żale do 
nas, a zakończone w yznaniem , że podanie ręk i nauczycielstw u szkół po­
w szechnych „byłoby  d la  T. N. S. W . tylko upokorzeniem ". „O kręg P o ­
znański — kończy  ośw iadczenie — zastrzega  się p rzeciw  jakim kolwiek 
próbom  w spółdziałania z  takim  sprzym ierzeńcem ."

Te w ynurzenia, aczkolw iek rew elacyjne ze w zględu na zignorow anie 
najprostszych  form  przyzw oitości, obow iązujących przedew szystk iem  tych, 
k tó rzy  głoszą sw oją p rzynależność  do w ysokiej ku ltu ry , nie są rew elacją  
dla nas. O dezw ał się tu  sta ry , dobrze nam  znany refren, tow arzyszący
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zaw sze w szelkim  w ystąpieniom  pew nych  osób lub grup T. N. S . W . w  sto ­
sunku do nauczycielstw a szkół pow szechnych. Nie zam ierzam y .też silić 
się na obniżenie tego tradycy jn ie  „górnego11 lotu, ty lko  chcem y w yk azać  
n ieścisłość argum entacji, b rak  logiki, u p a rty  k onserw atyzm  odnośnie do 
postępu i rozw oju życia , w reszcie niezgodhość przedstaw ionych  fak tów  
z rzeczyw istością .

Zostajem y w prow adzeni w  zagadnienie tw ierdzeniem , że „nauczyciel-, 
stw o szkół średnich odnosiło się zaw sze  z zupełną lojalnością i życzliw o­
ścią do nauczycielstw a szkó ł pow szechnych11, gdy tym czasem  „przedsta­
w iciele teigo nauczycie lstw a w  Sejmie zw alczali system atycznie  wszelkie- 
p o s tu la ty 11 T. N. S. W ., zaś ze stromy całego nauczycielstw a „dążono do 
zdobycia pew nych  p ra w  i społecznego znaczenia naszym  (tj. T. N. S. W.)' 
kosztem 11.

D opraw dy trudno nam  pojąć ow ą u traconą już „życzliw ość11 i „lojal­
ność , sko ro  anim ozja d o  dw óch posłów  nauczycielskich  (czy słuszna, o 
tern będzie niżej) p rzem ieniła jednym  zam achem  ta k  w zniosłe i cenne uczu­
cia w  u rąg liw y  i p o gardy  pełen gest, sk ierow any  do całego  nauczyciel­
s tw a szkół pow szechnych, liczącego zg ó rą  61 000 ludzi. B yć może, że mo­
ty w y  psychologiczne i logiczne tak  nagłej i n ieoczekiw anej w  norm alnych  
w arunkach m etam orfozy w łaśc iw e są  ty lko  pew nym  ludziom z uni- 
w ersy teck iem  w ykształceniem , a niedostępne niższej hierarchii umysłowej.. 
W  każdym  razie nasz nauczycielsk i rozum , nasza znajom ość życia, stosun­
ków  społecznych i panującego obyczaju nie tłum aczą nam  w  niczem  tego  
dziwnego zjaw iska, w  któirem rzekom e grzechy dw óch posłów  p rz y p ra ­
w iły  całe nauczycielstw o o u tra tę  łaski uściśniemia ręki Poznańskiem u T 
N. S. W .

Że ta  opow ieść o życzliw ości na leży  do tw o ró w  nie ty le  bujnej ile 
stosow anej w yobraźni, .dowodzi fakt, jak  to  „lojalnie" po trak to w ał P oznań ­
ski O kręg T. N. S. W . sw oich w łasnych  członków -nauozycieli na urządzo­
nym  niedaw no Zjeździć w ojew ódzkim  (w  m arcu br.). Dzień p ie rw szy  
(w łaściw ie parę  godzin, gdyż Zjazd rozpoczął się pod w ieczór) pośw ię­
cony został łaskaw ie w spólnem u spotkaniu w szystk ich  członków  dla w y ­
słuchania rocznego spraw ozdania. Z o b rad  w  dniu następnym , rozpoczę­
tych nabożeństw em , w ykluczno bezcerem onialnie członków  bez stud iów  
w yższych . Zastrzeżono to w yraźnie na program ie: dzień drugi Zjazdu — 
„tylko d la  członków  z .w yższem i śtudjam i". — Przypom ina to  op iew any  
przez poetów  bardzo .piękny zw yczaj dożynek. P o  zakończonych żniw ach 
w ysoko urodzeni (państwo dziedzice sp raszają  żeńców  na  zabaw ę, na któ­
rej dziedzic tań cz y  na k lepisku lub podw órzu z .przodownicą, dziedziczka 
z p ierw szym  z  ludu, panicze zaś, panienki .i goście z kim, k to  może, — 
w edług  stanu a  pryi-odzonego afektu — słow em  zb ra tan ie  stanów  na całej.' 
linji. Na zakończenie iąsny  pan „trzym a m ow ę11 do chłopów , w  której .pod­
kreśla konieczność w spółdziałania ludu na korzyść  dwo.ru i w y w n ętrza  
się ze sw oich uczuć „życzliw ości" i „lojalności" do w łościan, poczem  każe. 
im się rozejść, a żeb y  nie przeszkadzali w  dalszym  ciągu zabaw y, odby­
w ającej się na salonach i przeznaczonej już „tylko dla b raci z wyższemi 
urodzeniem ".
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Tw ierdzenie o sys tem atycznem  zw alczaniu postu latów  nauczycielstw a 
szkól średnich przez po-slów-naiuczyeieli i zdobyw aniu  jego kosztem  p rzez  
nauczycielstw o szkól pow szechnych należnych snu p raw  i społecznego 
znaczenia zaliczam y do rzęd u  n ieładnych w cale bajek . P rzynajm niej jeśli 
chodzi o naszą organizację, to  poczy tyw ałaby  ona sobie za ujmę staw ać 
w  poprzek  azyim kolw iek słusznym  dążeniom  do popraw y  ilosu. W  sy tua­
cji. k tó ra  dostarczy ła  n iesm acznego W idowiska W zajemnych szczuć i uja- 
dań poniektórych osób i o rganizacyj, i ma tle  k tó re j zrodziło  się owo lek­
cew ażące  ośw iadczenie, byliśm y bodaj czy  nie jedynym  zespołem , k tó ry  
zachow ał się spokojnie, z  pow agą i godnością. B roniliśm y w łasnych  p raw , 
ale nie zaczepialiśm y nikogo. Z goryczą  patrzeliśm y, jak ludzie w ysoko  
i nisko w y k sz ta łcen i p rzypadali sobie d o  w ychudzonych i ta k  już łydek, 
w  czem  zresz tą  różni p ro feso rzy  w iększego i m niejszego kalibru  nie pozo­

s t a l i  na uboczu, zw łaszcza nas nie zostaw ili w  spokoju, i bądź to  w  po­
jedynkę bądź te ż  grom adnie w ypraw iali się n a  liche i budujące się dopiero  
zag ro d y  o św ia ty  pow szechnej, naw ołując do ich niszczenia i obdzierania 
nauczycieli szkół pow szechnych.

O czyw iście, że nasze popraw ne stanow isko w obec innj^dh, a w ięc 
i w obec T. N. S. W . nie może sięgać tak  daleko, żebyśm y biernie mieli się 
zachow yw ać  naw et w tedy , k ied y  po przeciw nej stronie czyn i się usiło­
w ania  szkodliw e dla nas i szkolnictw a pow szechnego. A za  'takie uzna­
jem y  zabiegi o osobną p ragm atykę  dla T. N. S. W . Zato też , że „udało 
się p. Sm ulikow skiem u pog rzebać  projekt p ragm atyki, op racow any z r a ­
m ienia T. N. S W .“ . na leży  mu się w ielka w dzięczność ze s tro n y  nauczy­
cielstw a. N aw et dobrze się stało , że w iadom ość o tem  znajdujem y w  onem 
ośw iadczeniu; n iech  nauczycielstw o dow ie się  z drugiej ręki, co zw iąz­
kow i posłow ie-nauczyciele rob ią  dla niego. L ecz pow racając do sp raw y  
pragm atyki, pozw olim y sobie na zapytan ie , czy  istotnie jest n ad  czem 
bcieć i o co się gniew ać. P rag m aty k a  to p rzecież  zbiór p rzepisów , norm u­
jących  stosunki praw ne. C zy istnieją napraw dę rzeczyw is te  pow ody, ażeby  
norm y p raw ne b y ły  ró żn e  dla nauczycieli szkół pow szechnych i . śred ­
nich? B yło niegdyś tak, że inne p raw a tw orzono dla chłopa, a  inne dla 
szlachcica Ale to działo się daw no, bardzo  daw no tem u i daw no też  po­
tępione zostało  przez w ielkie i szlachetne um ysły  jako niespraw iedliw ość, 
o czem  w iedzą  dziś już uczniow ie szkół średnich i to nie od kogo innego, 
jeno od tych  sam ych profesorów , k tó rz y  nie chcą tej zasad y  uznać w  sto ­
sunku do nauczycielstw a sżkół pow szechnych.

„Szerm ow ano dok tryną — czy tam y dalej w  ośw iadczeniu — o jedno­
litości stanu naucz, w  tym  celu, b y  ze trzeć  z nas w szelkie piętno przy ­
należności naszej do stanu akadem ickiego.“ Co do pierw szej części tego 
zarzu tu  m ałe zastrzeżen ie : zanadto w ysoko  cenim y m yśli w ielkich tw ó r­
ców, byśm y  śmieli z nich rob ić  narzędzie  do niesław nej w alki z  m aiost- 
kow em i ambicjam i. Idea szk o ły  jednolitej pozostanie dla nas zaw sze do­
w odem  tw órczości ducha ludzkiego i w yrazem  ciągłego postępu m yśli w y­
chow aw czej, zm ierzającej do w y tw orzen ia  takich  stosunków  w  społe­
czeństw ie, w  k tó rych  w yciąganie ręki „w yższych" d o  „niższych1'n ie  będzie 
poczy tyw ane ani za upokorzenie, ani za hojną łaskaw ość. N atrząsanie s'ię
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z tej idei, osądzanie jej za  dok trynerstw o , b a  — naw et za  prąd. m ający  
zniw elow ać w y ższy  poziom ku ltu ry , pozostaw iam y tym  poczciwcom , k tó ­
rz y  ukończyw szy  un iw ersy te t, pow iadają się być „przygotow anym i" do 
w yszydzan ia  naw et w ielkich m yśli i .programów, jeśli nie odpow iadają ich 
poglądom  na życie, i k tó rzy  w arto ść  now ych  .hasel naukow ych, społecz­
nych  i kulturalnych m ierzą  stopniem  ich użyteczności do sw oich n iesze- 
rok ich  osobistych  celów  'i .przysw ojonych naw yków .

To nasze stanow isko, pełne szacunku w obec zdobyczy  ducha, będących  
rezu lta tem  nietylko talentu, ale i głębokich studiów , św iadczy  w yraźnie,, 
jak dalekiem  od  p raw dy  jest .przypisyw ane nam  w  polem ice prasow ej i 
rzęczonem  ośw iadczeniu lekcew ażenie studjów  w yższych  i nieuznaw anie 
p ra w  m oralnych i m aterialnych z ich ukończenia. Na w szystk ich  naszych  
zjazdach, w  pism ach i p rog ram ach  rozbrzm iew a żądanie tw orzen ia  zak ła ­
dów  do kształcenia nauczycieli, o poziom ie un iw ersyteckim . Szerok i ruch  
sam okształceniow y w śród  nauczycielstw a dow odzi, że hasło to nie jest 
teo re tycznym  frazesem . R ów nolegle z realizacją tego postu latu  pójdzie 
i dopominanie się o w ynikające z tego  słuszne p raw a. L ecz inna rzecz 
żądania słuszne, a inna chorobliw e fantazje o w skrzeszaniu  u rządzeń  ś r e ­
dniow iecznych, jak np. widO'Czna w  ośw iadczeniu (i w  rzeczyw istości) 
dążność do stw orzen ia  i ugruntow ania „stanu akadem ickiego". S tan y  na­
leżą do .p rzeszłości. R unęły, gdyż w  obliczu now ych  w artości okazały  się 
form am i m artw em u I nie w ykrzesze  iz n ich życia taki p roces, że w pro ­
w adzi się  do nich zasadę stopni um ysłow ego w ykształcen ia , zam iast skali 
u rodzenia, k tó ra  z re sz tą  daw niej oznaczała i różnice poziom ów  um ysło­
w ych . Życie dzisiejsze jest w y tw orem  harm onijnego (przynajm niej po­
w inno być i ta k  jest gdzieindziej) w spółdziałania głów  i rąk  całego n a ­
rodu, idącego do jednego celu, stw orzenia  trw ałej potęgi O jczyzny i szczę­
ścia dla w szystk ich  w  Ojczyźnie. Tego nie dokona rozdzierające naród  
tw orzenie stanów , ale zw arta  i m ocna łączność całej społeczności. S ta ­
now y w łaśnie punkt pa trzen ia  na św iat staje się traged ją  dla Poznańskiego 
O kręgu T. N. S. W . i podobnie m yślących . W szystko , co się podnosi 
w  górę ,z upośledzenia społecznego, uznaje się tam  za anomalię, p su jącą 
idealny porządek  rzeczy , k tó ry  pow inien być w ieczny. D latego też i po- 
dźw ignięcie się  nauczycie lstw a szkół pow szechnych w  hierarchii społecz­
nej ogłasza się jako zdobycz, osiągniętą kosztem  profesorów  szkó l ś red ­
nich.

G dyby dzieje to czy ły  się b y ły  toram i podobnego rozum ow ania, ina­
czej w yg lądałby  dżjś św iat i nie b y ło b y  na nim  Poznańskiego. O kręgu T. 
N. S. W . Przypom nienie pew nych fak tów  histo rycznych  tę rzecz bliżej 
w yjaśni. R ew olucja francuska obaliła stany  i rozniosła po św iecie idee 
w olności, rów ności i b ra te rs tw a . P o d  ich w pływ em  w yzw olono lud  z  objęć 
ucisku pańszczyźnianego. W  następstw ie tego  synow ie ludu mogli się 
kszta łc ić  i w chodzić w  szereg i inteligencji. G dyby nie to , dziś niejeden 
z te j inteligencji, a  w ięc  i .z członków  T. N. S. W . m usiałby  harow ać w  po­
cie czoła i p rz y  św istach ekooom sk ich . batów  na m ożnych tego św iata. 
Skoro  w ięc T. N. S. W . zaw dzięcza sw oje istnienie te j ew olucji dziejowej,, 
to  niechże za to  pew ne jego kola pogodżą się z faktem  jej trw an ia  i dzia-
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lania  także w  stosunku do innych ji miech swiojem postępow aniem  nie 
w skrzeszają  ciem nych m ar p rzeszłości, k iedy  to  podanie ręk i stanom  niż-- 

■szym przez w yższe oceniano rów nież jako upokorzenie. „H istoria jest 
.nauczycielką życia" — sły szy m y  to często z ust p ro feso rów  i to- w  pięk­
nej, k lasycznej łacinie. N iechże h isto ria  napraw dę s tanę  się nauczycielką 
d la w y trąconych  z rów now agi pon iek tórych  członków  i kó ł T. N. S. W., 
a  w y łuskane iz historii sentencje niech nie będą ty lko  reto rycznem i zw ro­
tam i, służącem i do pop isyw ania się k lasyczną uczonością i znajom ością 
języka s ta roży tnych  R zym ian, ale żyw ą i realną w arto śc ią  w  ujm owaniu 
zagadnień życia. W  św ietle ty ch  rozw ażań  w alka na  teren ie  sejm ow ym  
postów -nauczycieli z próbam i tw orzen ia  „stanu  akadem ickiego" u ras ta  do 
rozm iarów  zasługi, oddanej nie nauczycielstw u, lecz  P aństw u.

Nie będziem y polem izow ali z  tw ierdzeniem , jakoby w arunki p racy  
w  szkołach średnich, m etody  i cele nauczania b y ły  do tego stopnia od­
imienne od ty ch  sam ych m om entów  w  szkole pow szechnej, że  pow inny 
uzyskać  „specjalne uw zględnienie". Polem ika tak a  zap row adziłaby  nas 
zby t daleko, a b y łab y  i tak  bezcelow ą dla ludzi, k tó rzy  zapatrzen i w  sie­
bie, „jak Budda w  w łasny  pępek", nie potrafili n ic dostrzec  z głębokich 
przem ian zaszłych  w  rozw oju szkoły pow szechnej i zaw sze ją oceniają 
i oceniać będą pojęciam i z czasów , k iedy  poraź p ierw szy  ujrzeli św iatło  
dzienne.

P o ru szy m y  jeszcze jedną rzecz, k tó ra  głów nie — zdaje się — na- 
psu ła  ty le  k rw i i zachw iała  rów now agę Poznańskiego Okr. T. N. S. W., 
m ianow icie sp raw ę  ty tu łu  p ro fesora. Jeśli dyskusja  w  tej -materji na  n ie­
w łaściw e poszła  drog i, to czy  nie sam i nauczyciele szkół średn ich  tu  z a ­
w inili? W yłuszczym y nasze stanow isko w  sposób rzeczow y  i spokojnie, 
b ez  chęci u rażen ia  kogokolw iek. N auczycielstw o szkół średnich bardzo 
często podkreśla  znaczenie i w ażność nauki. Należało się spodziew ać, że 
ta  tro sk a  o zabezpieczenie praw dziw ej nauce -odpowiednich p ra w  będzie 
ro zs trzy g a jącą  w  każdej sp raw ie, w ięc i w  spraw ie ty tu łów , a nie oso­
b iste  uczucia. S tało  się naczej. W edług  pow szechnie dziś p rzy ję ty ch  p o ­
jęć  ty tu ł p ro feso ra  jes t najw yższym  ty tu łem  naukow ym , jaki m ożna osią­
gnąć. Stoi ponad dok to ra tem . O trzym ują ,go uczeni, k tó rz y  szerzą  w ie­
d zę  na un iw ersy te tach . D ostali s ię  na un iw ersy te t w . charak terze  profe­
so rów  za  to , że posunęli i posuw ają naukę naprzód, bądź to  p rzez  zboga- 
can ie  w iedzy, b ądź  doskonalenie -metod -naukowych. Ukończenie w y ­
działu  filozoficznego nie robi jeszcze uczonym , lecz dopiero daje pew ną 
sum ę w iadom ości i  -orientacji naukow ej, k tó re  pozw alają  n a  w ykonyw anie 
zaw odu  nauczycielskiego w  szkole średniej. Podobnie i ukończenie innych 
-w ydziałów  nie daje ty tu łu  p ro fesora, lecz ty tu ł zgodnie b rzm iący  z  w yko­
nyw anym  zaw odem  (lekarz, bo leczy  — sędzia, bo sądzi — adw okat, bo 
adw okata je  itp.). Od ukończenia k tóregokolw iek  w ydzia łu  ido szczy tu  
pro feso ra  d roga bardzo  d ługa żm udnej -i w y trw ałe j p racy , w ym agającej 
p rzedew 'szystkiem  zdolności i tw órczości. N aturalnie, że k to  w  szkole 
średniej w ykaże  ta k ą  pracę i naukow e zdobycze, ten ma -prawo do -tego 
ty tu łu . W  każdym  raz ie  w arunkiem  jego o trzym an ia  nie pow inny być 
u ch w a ły  w ieców  nauczycielskich, lecz tw órcza  naukow a praca . Jak b y  to
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w yglądało , gdyby  22 letni m łodzian po opuszczeniu jednego z w ydzia łów  
s taw a ł na jednym  poziomie z najw yższem i inaukowemi pow agam i św ia ta?  
C zy stanow isko takie nap raw dę  m ożna nazw ać szacunkiem  dla nauki?  
C zy nie jest to  p rzypisyw ane nam  pojm owanie „ideału rów ności, polega­
jącego jednak nie na podciąganiu  i w znoszeniu się sam em u do góry", ale 
na ściąganiu praw dziw ej nauki do poziom u ambicji nauczycieli szkó ł śred ­
nich?  C zy nie przyw odzi to  na pam ięć owej św ieczki z bajki, k tó ra  blisko 
■pochodni staw iona w ynosiła  isię harda cudzym  blaskiem , choć „zna każdy , 
co pochodnia; zna każd y  co św ieczka11. . Jeśli w ięc  ty tu ł profesora ma 

■oznaczać zaw ód nauczycielski do szkół średnich, pow inno się koniecznie 
znaleźć odpow iedni ty tu ł  dla ludzi nauki. Łakom y to  bow iem  ty tu ł tylko 
ze w zględu n a  bogatą  w  sobie tre ść . Ująć mu tej treści, a p rzestan ie  (być- 
celem zabiegów , podobnie jak nazw a bakalarz , oznaczająca niegdyś sto ­
p ień  uniw ersy teck i, s ta ła  się określeniem , k tórem  napew no nauczyciele 
szkól średnich uczuliby się dotknięci; za to  tym  un iw ersy teck im  ty tu łem  
darzy  się dziś pogardliw ie nauczyciela szkół pow szechnych, choć w  prag ­
m atyce mu go nie zastrzeżono , ani w ieców  o niego nie urządzał.

K ończym y. Poczuw aliśm y się do obow iązku w ystąp ien ia  w  w łasnej 
obronie, choć — przyznajem y się — czynim y to nie beiz p rzykrego  uczu­
cia. Nasze stosunki sąsiedzkie na  teren ie  w ojew ództw a poznańskiego' nie . 
w y raz iły  się coiprawda żadnem  czynnem  zbliżeniem Zw iązku P . N. S. P . 
i T. N. S. W ., lecz za ta rgów  nie było. T en obojętny stosunek m ógł pozo­
stać  nadal. Zaczepieni reagujem y. Jeśli O kręgow i Poznańsk. T. N. S. W . 
sp raw ia  satysfakcję  pogarda  nauczycelstw a szkół pow szechnych, to  cie­
szym y się, że jesteśm y pow odem  tak  łatw ej radości, zupełnie nam  nie­
szkodliw ej. W spółpraca z ludźmi jest jednem  z naszycih głów nych zadań 
i w y iągnętą  do  nas rękę  o w spó łp racę  dla dobrych  celów  przyjm iem y 
z  szacunkiem  od każdego. L ecz cofanie rąk  przed nami w  obaw ie upoko­
rzenia się nie przejm ie nas roizpaczą. R ozm aite bożyszcza ziem skie nie 
podaw ały  nam  rąk, (kiedy byliśm y jeszcze słabi, a mimo to uroślim y 
w  siłę i znam y dziś sw oją  w arto ść . To poczucie w łasnej w artośc i osiągnę­
liśm y nie lekcew ażeniem  ludzi, lecz  .solidarnością i tw a rd ą  pracą, k tó rej 
rezu lta ty  w idom e s ą .n a  w szystk ich  obszarach  życia  polskiego'. P racę  te 
kon tynuow ać będziem y. Co więcej, w  p ra c y  te j pójdziem y zgodnie ram ię 
przy  ram ieniu z ludźmi także  o w yższych  studjaoh, k tó rych  m am y w  na­
szej organizacji, i k tó rzy  nie czują się u  nas upokorzeni.- W spółpracujem y 
ju ż  ze Związkiem  Zaw odow ym  N auczycieli Szkół Średnich, bez upoko­
rzenia dla nich. W ierzym y, że nadejdzie czas w spólnego działania i . z  T. 
N. S. W . mimo ow ego votum  seperatum . Czas jest tw ó rcą  w ielkich idei 
■i czynów , ale i litościw ym  grabarzem  w ielkich m ałości.

M yśli.  (

„ Człowiek, który panuje nad soba, jest wyższy od tych, 
.którzy fortuną posiadają.“

„Mówiąc, m yśl o tem, co ci zarzucić moge.“
(N a p isa ł y  y°o  la t p r z e d  Chr. Ptah-hoiep syn  kró lew ski 
z  V  d yn a siji w E gipcie .)
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Zbieranie składek w szkole.
U tarto  się w  ostatnim  czasie, że rozm aite to w arzy stw a  i zw iązki 

zw racają  się do szkól, aby  urządzano  w  nich składki na ich cele. Mimo 
to, że w yszło  rozporządzenie  o ograniczeniu składek w . szkole do mini­
mum, nie znalazło ono zastosow ania w  p rak tyce. Niema p raw ie  miesiąca, 
w  k tó rym by  się od dziedka nie żądało kilku groszy na cele różnych  tow a­
rzystw , p rzy tem  dość często zb iera  się na rozm aite cele lokalne, ą także 
organizacyjne, zw iązane z życiem  samej szko ły  {harcerstw o, abouow anie 
pisem ka, kupno rozm aitych p rzy rządów  np. obecnie bardzo  popularnego 
radja itp.). N aw et na  nabożeństw ach  szkolnych dziecko jest m oralnie 
zm uszone .położyć grosik na  ta c y  ko lek to ra . M nóstw o ty ch  sk ładek  stało  
się bolączką naszych  czasów , w yw ołu jąc bardzo  często  sarkan ie  ze stro ­
n y  społeczeństw a. C zy sk ładk i te, u rządzane w  szkole, spełniają swój 
cel w ychow aw czy?  W artoiby się nad tem  zastanow ić.

U w ażam , że są  one dla dziecka dem oralizujące. C hciałoby dać  jak 
najw ięcej, bo u lega słow om  sw ego nauczyciela o po trzeb ie  tychże  i poj­
muje w zniosłe cele danych organizacyj. Ale przecież dziecko nie dyspo­
nuje żadnym  .majątkiem, żeby  mogło coś ofiarow ać, zw raca  się w ięc do 
rodziców  i tu  najczęściej spo tyka  się z  odm ow ą. Rodzice dzieci szkół po­
w szechnych n ieraz  ciężko w ałczą  o byt, d la  nich kupno zeszy tów  i k sią ­
żek jest już dużym  w ysiłk iem ; odm aw iają sobie niejednej rzeczy , aby 
sw ym  pociechom  dać ciężko zapracow any  grosz na  książkę lub zeszyt. 
Kiedjr dziecko prosi o p ieniądz na składkę dobroczynną, często  zostaje 
ofuknięte, a n aw e t spo tyka  się ze .złośliwemi uw agam i pod adresem  nau­
czycieli. Jak  w  tak ich  w arunkach  rozum ieć w spółpracę nauczyciela z do­
mem rodzicielskim ! Dziecko przychodzi do szkoły  zaw stydzone, że nic 
ofiarow ać nie m oże, czuje się upokorzone, że Józio, syn fabrykanta , p rzy ­
niósł aż 5 zł., podczas k ied y  ono nie ma ani grosza. Tam ten znow u pysz­
ni się sw ą  w spaniałom yślnością. Czyż to  jego zasługa, że posiada boga­
ty ch  rodziców ? Z darza się, że w  tak ich  okolicznościach dziecko ucieka 
się naw et do kradzieży , w yjm uje m atce z torebki garść bilonu, bo  nie chce 
odczuw ać sw ego  upokorzenia.

N auczyciel sam  znajduje się często w  p rzyk rem  położeniu, g d y  po 
dość długim w stępie prosi dzieci o kupno .nalepek. W ie, że nie rozsprzeda  
w szystk ich , w ięc  często sam  płaci za  nie ze sw ej skrom nej pensyjki.

Nie p rzem aw iam  za zupełnern w ykluczeniem  składek, bo rozumiem, 
iż w  m iarę stosow ane działają  w ychow aw czo, p rzyuczając do ofiarności. 
Ale tylko w tenczas spełnią ten  cel, k iedy  grosz ofiarow any przez  dziecko 
będzie n iew yżebrany  od rodziców , lecz w łasn ą  oszczędnością, k ied y  dziec­
ko odmówi sobie cukierka lub innej przyjem ności, ab y  z łożyć  tę  ofiarę. 
U w ażam , że należałoby  za trzym ać  zbieranie sk ładek w  te  dni, k tó re  
m ają już pew ną tradyc ję , a w ięc D ar N arodow y na cele T. C. L. w  dniu 
3 m aja i sk ładka  na inw alidów  w  dniu 27 grudnia, a  w szelkie inne odrzu­
ciłbym.

Zam iast ty ch  licznych sk ładek , k tó rych  ow ocu dziecko nie widzi, lepiej 
by łoby  zebrane pieniądze zużyć dla dobra k lasy  i obracać je na tak ie  cele,
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-jak przyozdobienie lokalu, urządzenie w ycieczki, abonow anie pisem ka 
(„P łom yk"), założenie ko o p era ty w y , sam opom ocy, h a rce rs tw a  itp. W  ten 
sposób w ychow am y sobie obyw ateli. Te drobne datki, złożone z w łasnych  
funduszów, będą  ich podatkiem  dla d o b ra  gminy. P rzekonają  się o p o ży ­
teczności ty ch  sk ładek  i może później w  życiu nie będą tak  sarkali, jak 
-obecni podatnicy .

M ożeby się Szanow ni K oledzy zastanow ili nad tą  kw est ją i w ypo­
w iedzie li na  lam ach „Naszego Głosu", • a to w arzy s tw a  tem  .zaintereso­
w a n e  może w  p rzyszłości zm ienią sw ą tak tykę .

L u d w ik  B andura  (B yd g o szc z).

Uchwały Zarządu Głównego Z. P. N. 8, P,
W  dniach 27 i 28 m arca  br. odbył się w  W arszaw ie  Zjazd członków  

'Z arządu G łównego Związku Polskiego N auczycielstw a S zkół Pow szech­
n y ch . P rzedm iotem  narad  b y ły  sp raw y  zw iązane z  redukcją  budżetu  Mi­
n is te rs tw a  W . R. i O. P . i z system atycznem  obniżaniem  do tychczasow ego  
-stanu szkolnictw a i o św iaty  w  Polsce. Z arząd  G łów ny po dw udniow ych 
ob rad ach  pow ziął ca ły  szereg  uchw ał do tyczących  ra tow an ia  szkolnictw a 
i o św iaty  za  .pomocą w pływ ania na  Sejm, R ząd i oipinję publiczną i p rzed ­
staw ian ia  fatalnych sku tków  dla państw a i narodu, k tó re  pociągnie za  sobą 
ia k ie  niszczenie podstaw  i m ożności rozw oju gospodarczego i kulturalnego 
w szystk ich  w a rs tw  społecznych. W  szczególności w  rezolucjach Z arząd 
G łów ny p rzeciw staw ił się zam iarom  M inistra W . R. i O. P ., zm ierzającym  
pod pozorem  oszczędności do udarem nienia realizacji idei szko ły  jedno­
litej, do nieproporcjonalnie w ielkiego obniżenia budżetu  M in isterstw a W . R. 
i O. P . w  stosunku  do innych M inisterstw , do zam ykania szkół pow szech­
nych, redukow ania liczby e ta tów  i pogarszan ia  w arunków  naiuczania przez 
pow iększanie liczby dzieci w  poszczególnych k lasach  do 80, mimo, że  do­
ty ch czaso w e w arunki pow odow ały  i pow odują degenarację m łodzieży i 
sze rzą  w  zastrasza jący  sposób gruźlicę w śród  nauczycielstw a, do  obniża­
nia w reszcie  poziomu szkół p rzez  zniesienie zastępstw  chorych  nauczycieli 
i pow ierzan ie  kierow nikom  siedm ioklasow ych szkół obow iązku p row a­
d zen ia  oddziałów . Z arząd  w ypow iedział się p ro testem  przeciw ko .znosze­
niu ku rsów  państw ow ych  i zw ijaniu jedynego Insty tu tu  N auczycielskiego 
i zw inięciu Insty tu tu  Pedagogicznego. R ów nież dom aga się Z arząd G łów ­
n y  zasadniczej reform y z zak resu  działan ia  poszczególnych działów  adm i­
n istracji szkolnej i zapow iada energiczną w alkę przeciw ko zakusom  pod­
porządkow ania szkolnictw a w ładzom  polityczno - adm inistracyjnym . Za­
rząd  G łów ny w ypow iedział się rów nież w  spraw ie budow y szkół i orga­
nizacji sam orządów  szkolnych oraz  ich stosunku do sam orządów  te ry to ­
rialnych. Nadtto nakreślił w y tyczne drog i W ydziałow i W ykonaw czem u 

.Związku, zm ierzające do obrony  postu latów  szkolnictw a i nauczycielstw a. 
W  szczególności polecił w ezw ać nauczycielstw o do- akcji o udarem nienie 
zam iarów , zm ierzających do w prow adzenia pasów  drożyźnianych, zm iany 
.ustaw y, któ.raiby usuw ała  w skaźnik  drożyźniany, jedyny  środek  obronny 
p rzed  w zrasta jącą  drożyzną, lub obniżała do tychczasow ą pozycję społecz­
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ną nauczyciela w  stosunku do innych funkcjonarjuszów  państw ow ych, 
k tó ry ch  p o stu la ty  uchw alił Z arząd  G łów ny solidarnie poprzeć.

W  ty m  celu upow ażnił W ydzia ł W ykonaw czy  Zw iązku d o  użycia  naj­
ostrze jszych  środków  i odparca .zamachu przygotow anego p rzez  w rogów  
szkolnictw a i dem okracji w  Polsce oraz p rze z  n ieodpow iedzialnych tw ó r­
ców  ferm entu w śró d  szerokich m as ludow ych, ferm entu w y tw arzanego  
z ciosów  w ym ierzanych  szkole i nauczycielstw u rozsianem u na obszarze 
całej R zeczypospolitej Polskiej.

K S I Ą Ż K I  N A D E S Ł A N E .
Dżenana. P o d staw y  zdrow ia i zadow olenia z życia . Podręczn ik  

hygjeny, obejm ujący w szystk ie  przeja>wy życia kobiety , konieczny dla do ­
ras ta jący ch  panien. Nakł. Spółki Pedagogicznej. Poznań  1925.

Zygmunt Odrowąż. „T rzeci M aja“ . P rzem ów ienia, deklam acje, pieśni, 
inscenizacje. Spółka Pedagogiczna. Poznań  1926.

Konstanty Wojciechowski. „Dzieje lite ra tu ry  polskiej". Cena zł. S. 
K siążnica - Atlas. L w ów  - W arszaw ą  1926.

K O N K U R S .
K uratorium  O kręgu Szkolnego P oznańsk iego  ogłasza konkurs na na­

stępujące posady:
1. K ierow nika 7-klasow ej szko ły  pow szechnej katolickiej w  Kościanie 

od zaraz.
2. K ierow nika 7-klasow ej szko ły  pow szechnej żeńskiej w  Raw iczu od 

1 kw ietn ia 1926 r,
3. K ierow nika 7-klasow ej szkoły  pow szechnej w  S trzalkow ie pow  

w rzesińsk i od  zaraz .
4. K ierow nika 4-iklasowej szko ły  pow szechnej w  Sobótce pow . ple- 

szew ski od 1. lipca 1926 r.
5. K ierow nika 2-klasow ej szko ły  pow szechnej w  N acław iu pow. ko­

ściański od  zaraz .
6. K ierow nika 2-klasow ej szko ły  pow szechnej w  T rzciny  pow. kępiń­

ski od  1 kw ietn ia  1926 r.
7. K ierow nika 2-klasow ej szkoły  pow szechnej w  W ojciechow ie pow. 

jarociński.
8'. K ierow nika 2-kłasow ej szkoły  powszechnej- w  K onarzew ie pow. 

k ro toszyńsk i.
9. Sam oistnego  nauczyciela szkoły  pow szechnej w  O suszy pow. k ro ­

toszyńsk i.
P odan ia  należy w nieść do K uratorium  w  drodze służbow ej. -
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